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wychodzi codziennie o godz. 1 po poludniu i o godz. 8 rano („Gazeta Poranna“) 


P.T. Intoresentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a ł wieczerem w biurze Redakcyi przy uł. Soksła 4/; 


Rzeczywistość a pojęcia 
zagranicy. 


Lwów, 16. czeńwica. 


(5p.) Onegdaj wskazywaliśmy ma tem | 


niiejscu ta zgubne skutki pojęć zagranicy O 
stasunkach, panujących w Polsce Wikazywa- 
śmy, iż wydarzenia z dziedziny naszej poli- 
iykt zagranicznej przesłarńają zagranicy rze- 
rzywisty obraz i że tam wytworzyło się poię- 
ce o imperyafizmie i awanturniczości naszej 
polityki, i Podkreślaliśmy związek pomiędzy 
zapatrywaniami zagranicy ma maszą politykę, 
-a jej oceną naszych stosunków gospodarczych 
iw tym związku dopatrywaliśmy się główme- 
fo powodu opłakanego stanu naszej waluty. 
*Vkdocznfie przekonanie, iż tak się rzecz rze- 
czywiście ma, datarło już i do naszych sier 
rządzących skoro zdecydowały się one prze- 
aiwidzłałać tym błędnym + zapatrywamiom 


drogą odbytej cwegdaj w prezydyum Rady mi-i 


mistrów marady z przedstawicielami prasy, na 
której prezydent Witos i ministrowie przemy- 
słu į hamdlu, rolnictwa i kolei przedstawiali 
uajważniejsze sprawy, wchodzące w zakres 
ih działania i scharakteryzawali stan naszego 
życia gcspodarczego, jak on się przejawia w 
majwatżmiejszych dziedzinach, a mianowicie w 
rolnictwie, przemyśle ł handlu. Szczegóły, po- 
dame przez ministrów, są rzeczywiście bandzo 
ciekawe i moga słusznie stanowić wajny ar- 
qumert dła zwalczania pesymizmu, idącego z 
zagranicy i gotowego zwolna mas samych ©- 
ramrąć. Z ayir, podanych przez ministrów o- 
kazuje sle, iż stan maszego rolniotwa, przemy- 
słu 4 hamdihu, jak wreszcie i kołejmictwa, stale 
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Rok XII 


Le Rond zażądał opróżnienia góry św. Anny. 
Niemcy odmówili temu żądaniu. 


Wiedeń, 16 czerwca. 


nieważ Niemcy uważają to żadanie za fawae 


(Telet.) (m) Wedle doniesień z Op'ła, gen Le |sprzyjanie powstańcom polskim, komisya dwtuna- 
Romd zażądał od niemieckiej komisyi dwumastn na |stu i przywódcy nienteckiej samtoobrony, odró 


tychmiastowego opróżnienia Góry św. Anny. Po-'wili temu żądaniu. 


-o WBA w 


Odpowiedź lewicy na prawicowe prowokacye. 


A Warszawa, 16. częrwea. 

(Telef.) (m). W związku z próbam! utworze- 
nią gabinetu rzekomo koalicyjnego, w rzeczywi- 
Stości zaś gabinetu prawicowego,  odwedzili 
wczoraj premiera Witosa pp. Barlicki, Daszyński ł 
Morączewski, zapewn ając prezydenta ministrów 
o swogem poparciu w sprawach państwowych, 
oraz o życzliwej neutralności w  ewentualnem 


Lwów, 16 czerwca. 
Na dzisiejszej przedpołudniowej giełdzie panu 
je tendencya zwyżkowa. Obroty ożywione, Dola- 
ry ameryk. 1345—1350, jedynki i dwójki 1300 do 
1310, kanadyjskie 1170—1180, jedynki i 


20.55, drobne 20—20.10, leje 20.70-—20.80, drobne 
20—20.2U, korony czeskie 20.50-—20.60, drobne 
20.20.10, korony austryackie 
2950—3000, seik: 315—320, 50 140 -—145, 20 1.65 
do 1.70, 10 1.30—1.35, jedyńki 90—95,  rubłówki 
ipięciosetki 3—3.20, setki 4.80—5.25-2.80-2.90, dro- 
bne od 90—ż.20, karbowańce 3.50—3,80, hrywny 
6—%6.50, dnmmskie tysiaczki 60—65, a 250 40—45, 
|franki franc. 85—90, funty szterl, 4100—4150. 
Złoto: 20 kor. austr, 4400 — 4425 


20 


tysiączki | 


die polepsza, Bandzo ważne i dła naszego bi- frankówki 4300 — 4320 — 20 markówki mem. 
ansu wprost podstawowe znaczenie mają 4600 — 4650 — 10 rublówki 5200 — 5300 — 
wiadomośc, podane przez min. Raczyńskie- funty szterlingi 4300 — 4400 — dolary 1270 — 
mo, Słrwiendzające zmmiejszanie się ad mirń- 1280. 
mum odłogów w Polsce. Z 1,200.000 odłogów Srebro: korony austr. 84 — 84,50 — flore- 
uozostało tylko 235.000, a zatem zaledwie my 165 — 170 — ruble 260 — 270 — kopiejki 
czwarta część. W bieżącej kampanii aprowi- 95 — 1 — dolary 750 — 820 
szcydneł Polska. wedle zapewnień ministra rol-| , 
sitwa, sama się wyżywi. Zbytecznem fest KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA. 
«odkreślać wagę tych informacyi. Samostar- Warszawa, 16. czerwca. 
czałność Polski w dziedzinie artykułów żyw- (Telef.) (m) Z Gdańska telegrafują: Kurs mar- 
Dalszy. dag na stronie 2-gleńd, ki polskie notowano wczoraj przeg południem 


przesileniu gabiretowem. Na dziś zaprosił poset 
Barlick na narady przedstawicieli lewicy sejmo- 
wej. Co będzie przedmiotem narad, ma razie wie- 
dzieć nie możnk było. W każdym jednak wypadku 
uważają, że konferencye lewicy: są odpowiedzią 
ną prowokacyłne starania p. Dubanowiczą, Skark 
ka i Czerniewskiego, złożenia rządu prawico: 
wego. 


J 
Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY LWOWSKIEJ] 4.95, po południu 5.25, przekazy na (Warszawą 


5.10. 


. Warszawa, 16. czerwca. 
(Telef.) (m) Z Berlina telegratują. Kurs marki 


dwójki | polskiej motowano wczoraj po południu 5.19 i pół, 
1140—1145, niemieckie 20.70—20.80, setki 20.50 do|przekazy na Warszawę 4.90, roty Kriessa 18. 


Warszawa, 16. czerwca. 


(Telet.) (m) Z Wiednia telegrafnią: Markę poè 
ską notowano wczoraj 51.50. wód 


Warszawa, 16. czerwca. 
(Tetef.) (m) Z Genewy telegrafia: Marki poł 
Skiej wczoraj nie motowaro. 


WARSZAWSKA GIEŁDA NIEOFICYAŁNA, 
Warszawa, 16. czerwca. 

(Telef.) (m) Ostatnie notowanta na miec 
cyalnej giełdzie warszawskiej byty następują- 
ce: Marki riem. 19.50 — 19.20 — 19.10 — do 
lary St. Zjedn. 1290 — 1295 — franki franc. 
106 — 104 — 102 — funty szteniiugj 5000 — 
4000 korony austryackie 1.95 — korony 


noc 17.19 — ruble złote 56.000 — 55.500 — 


55.000 — marki złote 290 — 265 korony 
złote 230 — mble srebrme 250 — marki srebrne 
88. 


Str. 2. 


ności ozmacza zmmiejszenie się w bardzo wy- 
solciej mierze pasywiności naszego bilansu ham- 
dlowego, a! tem samem jest zapowiedzią zira- 
cznej poprawy: waluty przez zmmiejszenie za- 
potrzebowania dołarów ł lei na mąkę z Ame- 
ryki i Rumunii sprawadzaną. 

W dziedzinie przemysłu specyałnie zamo- 
tować wypada poważną poprawę. Podstawo- 
wa dla przemysłu produkcya węgla wzrosła 
ad chwili wypędzenia Niemców o 20 proc. W 


dziedzinie tej bardzo wielki postęp zaznaczyć | 
możma już w ciągu bieżącego roku, Wydoby- | 


wanie surowców postępuje normalnie i w tem- 
pie przyspieszonem, jak wskazują cyfry, po- 
dame dla produkcyć soli j nafty. Ale także 
i przemysty przetwórcze, a miamowicie curo- 
wniiczy j spirytusowy, metalurgiczny i włó- 
kienniczy, mogą poszczycić się poważnym po- 
stępem. Najważniejsze nasze przemysły uru 
chomione zostały już w 60 proc. Stanu przed- 
wojermego, tielkitóre, jak np. produkcya nafty, 
zlbłiżają się do cyfr przedwojermych. W zwią- 
zku z temi damemi stoi informacya, podana 

milnfistra przemysM i: handlu o naszym 
imporcie i eksporcie. Informacye te są z tego 
powodu szczegóbie ważne, ponieważ wynika 
z mich, że w dziedzinie eksportu nie uczynili- 
śmy jeszcze wszystkich wysiłków, na jałcie 
nas stać, że zatem mamy przy pewnych usiło- 
waniach możność zwiększenia naszego eks- 
portu. Artykuły zaś stanowiące majważniejszą 
część naszego importu, są to bądź artykuły, 
których przywóz jest niezbędny į produkcyą 
krajową iędy zastąpione być nie mogą, jak 
np. bawełna surowa, bądź takie, które, jak 
węgiel į koks przy korzystnem ukształtowa- 
niu się sprawy Q. Śłąska przestaną być im- 


portowane z zapramicy, bądź wreszcie jak 
produkty żytwnościowe których sprowadza- 


mie z zagranicy jest wynikiem jedynie przej 
ściowych stosutików i które przy doprowadze- 
min naszego gospodarstwa do stanu normalne- 


|zwotomo ustawowo m łitenzywniejszą oks- 
ploaracyę lasów w celu podniestenia eksportu 
i poprawienia w tem sposób maszego bilądsu 
handłowego; mimo to dowiadujemy się ze 
sprawozdania ministra przemysłu i hamdiu, iż 
eksport drzewa nie rozwija się jeszcze w szyb 
ikiem tempie ijże gdybyśmy w  przemzyśle 
|drzewnym zużydikować mogli trzecią część ma 
| teryałau, nadającego stę do wycięcła na eks- 
port, zyskalibyśmny okolo 26 miliardów marek. 
Nie wątpimy ma chwilę, iż przemysłowcy 
drzewni we własnym dobrze zrozumianym 
interesie czywią wszelkie wysiłki, by eksport 
drzewa z Polski mwiiąkszyć. Jeżeli mimo to 
wysiłki te dotąd mie zostały uwieńczone po- 
myślnym skutkiem, to winę tego ponosi bez- 
sprzecznie do middawna w tak wysokiej mie- 
rze stosowana polityka etatyzmu państwowe- 
go, która tendencye eksportowe ustłowała 
wszelkimi sposobami hamować, specyalnie do 
tego celu stworzonemi instytucyami ograni- 
czać, przepisami walutowymi hamować. Ma- 
my nadzieję, (ż wreszcie i czynniki mitarodaj- 
ne zdały sobie sprawę z tego, fe szkody ten 
jetatyzm w dziedzinie polityki drzewnej nam 
przyniósł. Z zadowoleniem też dowiedzieliśmy 
|się od ministra kole, iż w ostatnich miestą- 
cach sytuacya na kolei znacznie się polepszy- 
ła. że i stan parowozów się zwiększył i że 
idzięki temu będzie mogła być uruchomiona 
większa ilość pociągów. 

Gdy się iniormacye umninłstrów, będące 
wierny obrazem rzeczywistego Stanu fra- 
szego żydia gospodarczego porówna z poię- 
clami, jakie zagranica ma o całokształcie na- 
szego życia, stwierdzi się tę okropną prze- 
paść, dzielącą rzeczywistość od poięć, pamu- 
jących o misi. Zagramica uważa, iż wszystkie 
(wysiłki narodu skoncentrowane są jedynie w 
dążiłości do zaborów i przypuszcza, Żż naród 
imperyalfzmem jest ogarnięty i sądzi, że ta, 
tak przez zagranicę pojeta polityka nasza, u- 


go mewatpliwie "będą mozły być w dostatecz- niemożliwia dźwienięcie się naszego rolnictwa, 
nej iłości wyprodukowane w kraju, zapewnia- górnictwa, przemysłu i handlu. Wywody na- 
jąc mam samokstarczałność. Z dziedziny artyku- |szych mafstrów wykazały, jak błędne są te 
łów, dksportowamych z Polski, ma specyaine zapatrywania. Stwierdziły one, iż nasza spra- 
podkreślenie zasługuje sprawa drzewa. Tyle wność gospodarcza wzrasta z dnia na dzień, 
się w Posce o potrzebie wzmożenia eksportu że możą się warstaty pracy, że uruchomiają 
drzewa mówiło. Przewidywano nawet i ze- się dawniejsze warstaty i że mmo wszelkich 
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trudności, jakie przemysł masz ma do zwałcze- 
ma, trudności, które piętrzy przed manu zagra- 
mica przez Swą ujemmą ocenę naszej waluty, 
nie zdalają powstrzymać normalnego ruchu 
rozwojowego naszego życia gospodarczego. 

Słusznie tedy mczymiło prezydyum mini 
strów, imicyuliąc taką konierencyę z przedsta- 
wiłcietami prasy. Atol konferencye tę w kraju 
orgamizowane, celu swego jeszcze nie dopną. 
Zagramicę trzeba koniecznie jak majradykal- 
niej wyleczyć z błędnych zapatrywań. Pod 
tym względem nasze przedstawicielstwa kon- 
sutłame miewilele zdaje się zdziałały, Na tę pro- 
pagamidę nie zdołaliśmy się dotad zdobyć. Naj- 
poważniejsze instyttucye filnarisowe w Stanach 
Zjednoczonych wydają peryodyczne biuletyny 
o sytuacyi gospodarczej i finansowej Stanów 
ij starają się, by biuletyny te docierały do maj- 
dalszych zakątków Świata, Nam zaprawdę a 
wiele bamdzfiej trzeba tej zagranicznej propa- 
gamdy, niż Stanom Zjednoczonym. To też 
przypuszczamy, iż nasze czynniki miarodajne 
ma tej otmarwianej wyżej konierencyi nie po- 
przestaną, lecz będą się starały: biłams nasze- 
go dotychczasowego Życia gospodarczego, 
przedstawiającego się cyfrowo wcale pomyśle 
mie, rozpowszechnić w świecie, by w ten Spo« 
sób zwatczyć mine zapatrywania zagramicy 
o maszych stosunkach gospodarczych. 


Co sę dzeje we Władywostoku? 


Lwów, 16. czerwca, 


(*) Jak ostatni doniosły depesze, wę Wła: 
dywostoku wybuchło powstanie antybołszewi: 
ckie, Psma i telegramy wymieniają różnych ge 
nerałów, mędzy innymi słynnego Siemionowa i 

en. resyjskiego Kappla przyczem niektóre dzien 
tk' fałszywie podają jego nazwisko „Kappeła”. 
słormacye, jak dotychczas, Są ze sobą sprzecz- 
a, Niedawno temu wbrew  pogłosce ò tem, iż 
„emionow stanął na czele ruchu we Władywo- 
boku, telegramy don'osły, że Stemionowowi mie 
rolno wcale wyśść na ląd z pokładu fapotskiega 
statku, na którym był sę swego czasm schron'ł. 
*e sytuacya jest poważna to wynika przede- 
wszystkiem z tego, iż Trocki orpawizuje na wal 
wielka wyprawę woierma mrzeciw Wladywosto- 


wyk ETS 


1AN GELLA. 
ROZMOWY O MIŁOŚ 21 
(Ciąg dalszy). 


MVreszcie padają słowa, szepty, poruszenia 
warg: 

— Jak ja Cię kocham, Zosienka! Bóstwo mo- 
łe, mój skarbie, szczęście! Takie wilgotne masz 
oczka, a ja nie mag prawa lez z nich scałować! 
Takie gorgce masz czoło, a ja go nie mogę ochło- 
dzić wilgocig| mych pocałunków! Powiedz, czły 
jest możliwe, aby mój pocałunek był Ci mą tyle 


Ściwie mocno w jego objęciach, blada 4 przy- |lmeki, cofał się jakby już kończąc i wpiłał stę zna 


imkniętemi oczyma, oddycha ciężko jak człowiek, 
„pod wrażeniem jakiejś ekstazy. Znajduje się ponie- 
ikad w półomdieniu, co pozwala Filonowi na przy” 
jęcie możliwie najdogodniejszej pozycyi. Ona nie 
spostrzegła tych przygotowań. Elektryznie ją do- 
piero, przeszywa nawskróś, wypręża protestem 
całe ciało, zuchwałe zawsśnięcie warg Filona ma 
jej wargach, Zofia ctworzyłą oczy, starając się 
przerwać pocałunek, jak człowiek usypiany przed 
operacyą, ostatnim wysiłkiem woli chce zrzucić 
maskę z eterem. Ale ten protest trwa tylko chwi- 
lẹ. Silniejsza dawka narkotyku i pacyent się uspo- 
kaja, Są wypadki, w których lekarz musi być bez- 
względny. Gdyby Filen przerażony groźnem spoj- 


wu głęb: ko, pratnąc -— zda się y- całą jej duszę 
wypić przez usta, Czuł wyraźnie, jak opornie jej 
ciało miękło, jak jej ramiona, zrazu  odpychajłąca 
go, zaci'skały się dookoła jego szyi, jak wrogo od- 
chylona głowa poddawała się teraz zupełnie jega 
ustom, 


Wreszcie drugi dreszcz przebiega ciało Zofii 
po którym wyrywa śię ona nagię z ramon mio- 
dzieńca i, uciękłszy w kąt pokoju, peda ze szło” 
chem na łóżko, 

Któż nie zna tej sceny? Kto nie wyobraża so 
bie teraz miny Pilona? Tej szeimowsko zadowo!o- 
nej miny, która pod pozorem skruchy usiłuje us 


przykrym, iżby tej przykrości nie niwełowała rzeniem dziewczyny cofnął się z pół drogi, gdyby |kryĆ rozsadzającą pierś radość zwycięstwa. Męż. 


myśl o tern szczęściu, jakie mi om sprawi? Zoch- 
na! Zocha! Tak m Serce bije, jakbym miał um- 
rzeć z wielkiego szczęścia i nieszczęścia razem. 
Dronęłaś. Gniewasz stę, że mcje usta dotknęły 
twej szyi? Nie chciałem, przebacz, Ale cóż to za 
zbrodnia? Czyż to nie ta sama biala, woniejąca 
skóra, co na Twem ramieniu? 

— Zocha! Widzisz przed Sobą człowieka w ta 


przerwał pocałunek, zanim mógł jej dać poznać je czyzna w takich chwilach chciałby 


go wartość, gdyby trzymając ją niedość mocno, 
pozwolił ma odwrócenie głowy, byłby całą scenę 
zepsuł, sprozaicznił, wykoszlawił. Wywiązałuby 
się niesmaczną szarpanina, po której musiałby ią 


zmaleźć sig 
sam, śpiewać, krzyczeć: „Hosanna!“ a musi iść 
do Canossy —. i pocałumkiem przepraszać za po 
całumek. Sytuacya jest bardzo głupia Zwycięzcą 


|musi maskować swą radość, aby nże razila snare 


puścić, nie zdolawszy wlać w jej żyty boskiego o- |ku zwyciężonej. 


|gnia pożądania. Byłby to pocałunek taki,  iakim 
lgo sobie Zofia wyobrażała: powąohanie słoninki, 


Fìon rc4umie tę doskonałe Podchodzi de 
wpółleżącej jakby bez zmysłów Zofii i ukłąkiszy 


kiem położeniu, w jakiem już pewnie nigdy nikogo bez zaczepienia o haczyk. Ale, Filon, raz spciw= |przed nią pieści leciutko jej ręca, sukienkę. Jest cis 


nie ujrzysz! Dwa razy w życiu nie bywa stę kró- 
lowa. Nigdy fuż pewno w tym stopniu nie będziesz 
pania życia kib Śmierci człowieka. Cała moja isto- 
ta czeka Twej laski, Szaleję! Zocha! 


nawidzisz potem.. Ale to nie gwalt, to safhoobno" 


zrabowany mu portfel, czyż to napad? Żrabowa- 
las mi mój spokój — oddaj — — 


Czy sły- | 


Szy z nią swe usta, całule umiejętnie, mądrze, rze- 
czowo, jak prawdziwy wirtuoz miłości, lak cało- 
wać można tylko kogoś bardzo kochanego. 


alau miłości z os:bą całowaną, na miękkiem, 


całkowitem oddamiu. P czuwszy, po pierwszej 


chwili oporu, dreszcz rozkoszy przebiegający cia 


diy, dobry, kojący. 
— No, Żosia! Odwróć się, nie bądź taka złą 
No, cóż ja zrobiłem? To nic, Tak, jakby mie było. 


- Na czemże polega najwyższa istota pocałun- Nie chcę, byś się martwiła. Odejdę zaraz, na zaw 
szysz? Niech będzie co chce! Wiem, że mnie Znie kup Na unicestwieniu siebie, na stopieniu się w | wsze. 
à rzeć twe oczka. Jeden jedyny raz. 
na. Jeśli podróżnik wyrywa przemocą złodziejowi wstydliwem, głębokiem zetknięciu dwojga ust w| 


Wyjadę. No, Zccha! Tylko raz jeszcze ue 


Mówiąc tak, podnosi się z klęczek,.nżby prda 
gnac ią podźwignąć z tego nieznośnego omdlenia 
Pochylony nad nią ujmuje jel ramiona, Szepcąc dł 


W czasie ostatnich, przyśpieszenym szeptem ło kochanki, Filon zwolnił, nie uścisk ramicn, ale chutkie, czarujące słowa oddania. A poteit ze 
wyrzucanych słów Filoaa. Zofia trzymaga iż wła ucisk warg. Badał teraz miękko, poglębiał poca- | smutkiem: 


SĄ NAJWIĘKSZEGO DZIŚ 


POLSCE TY 
BE juz WYSWECIL. 


z przepięknemi ilustracyami tzermańskiege, Kellera, Kostynowicza, Kunzeka, Paufseha i in. 
tudzież utworami Bandrewskiege (Tersyfesa), Przybylskiego, Baorfa, Zbiarzehowskiego itd. 
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GODNIKA SATYRYCZNO-POLITYCZNECO 


GENA POJEDYNCZEGO NUMERU 20 HK, — PRENU- 
MERATA KWARTALNĄ 280 Mk. 


Do nabycia w Administracyi tudzież we wszystkich biu- 


rach dzienników i trafikach. 
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REDAKCYA I ADMINISTRACYA „SZCZUTKA* 


LWÓW — ul. ZIMOROWICZA 1 5. 
sowi, rzekomo organizującemu się pod osłoną | nych walk z bolszewikami i powstańcami syberyj 


'agnetów japońskich. 

Cokotw ekby było, można z całą pewnością 
drzywnywać, że bolszew'cy dzś nie są zdolmi do 
orowadzenia wojny z Japończykami na Dalesim 
„schodze. Nie maia po temu ani sił, an możności 
"omunikacyjnej. Zaś Japończycy mogą im z lat- 
«wością przeciwstawić armię doskonale wyćwiczo- 
zą, karną * marg ze swego męstwa. Jeśli tedy mi- 
mo wszystko Trocki dą wojny z Władywostok em 
s"Ę porywa, to znaczy to przedewszystkiem, że 
uch amrybołszewicki na Dalekim Wschodzie jest 
samodzielny i prócz bagnetów japońskich opera 
sẹ na nastroju szerokich mas rosyjskich. 

Świadczy o tem przedewszystkiem nazwisko 
tan. Kappła. znane z wałtk na t. zw. froncie nad- 
wołżańskim, a następnie i syberyjskm. Mitano- 
wicie gen. Kappel jest jednym z najsympa- 
ivczn ejszych odcerów t. zw. białych ewardyi. 
Cieszy się w Rosyi, a zwłaszcza wśród wojsk 
rosyjskich wielką porularnością i pod każdym 
względem różni się od Kołczaka, Ungermana, Chor 
wata, Denikina i innych reakcyjnych generałów 
rosyjskich. Kiedy Kołczak, rozbity przez bolsze- 
wików ucekł do Irkucka na laskę ' niełaskę wro- 
zów. pozostawiwszy Swą armię, ną czele jej sta- 
nat n'enstraszony gen. Kappel i rozpoczął rozpacz 
iwy, wprost historyczny odwrót przez Syberyę, 
»odczas strasznych mrozów i wśród n:enstan- 
1 EA Za TYM Lieksa WPŁ H s £ S - 

— Nie chce Pani zatem już nawet spojrzeć na 
mnie ani razu? Czyż istotnie jestem aż takim zoro 
dniarzem? Zosta, pomryśl, zabijasz mnie. Czy to 


skimi.  Syberyjska liną kolejowa była właśnie 
przepeiniona eszelonami i pociągam armii cze- 
chosłowackiej ewaknującej się na wschód, a prócz 
tego pociągami z rannymi į chorymi, oraz rucho- 
mym magazynami armii Kołczaka, Dlatego Kap- 
pel dokcnywał odwrotu pieszo, wzdłuż toru ko- 
lejowegi, używając — o ile je mógł był dostać — 
małych sań, zaprzężonych w wychmdłe konie, a 
przepełnionych skrzyniami z amunicyą i Żywno- 
ścą. Sotnie kozaków wlokty się cicho bez słowa 
ząśnieżememi równinami — a na Ssamach widać 
było całe stosy napół zamarziych ciał otaczają- 
cych dymiące samowary. Podczas mais niejszych 
mrozów syberyjskich, w stycznin i w lutymm 1919 
r. cofały się te nędzne resztki potężnąj kiedyś ar- 
imi rosyjskiej po syberyjskch goścrńcach i za- 
marzniętych rzekach, aż do Bajkałn przeszły za- 
marznięte jeloro, a dopiero kiedy dostały się do 
Zabajkalia, gdzie jeszcze rządzt Siemionow i 
gdze bolszewizm nie był tak silny, mogły trochę 
odetchnąć. Po rozbiciu Kołczaka i wycofaniu z 
frontu syberyjskiego wojsk ententy, utworzyła 
sę od Bajkału aż do Oceanu Spokojnego tak zw. 
Republiką Dalekiego Wschodu, która miała być 
czemś w rodzaju państwa butorowego między 
Rosyą sowiecka a Japonią. Dlatego rząd sowiecki 
pozwolił na zorganizowane tej republ:ki na pod- 


Jest grzeczny, stara się unikać sposobności do złe 
go.. Lecz cóż można przewidzieć? Jakiś zbieg 
okoliczności, przypadek, iskra elektryczna, prze- 


się godzi? Dobrze, Odjeżdżam, skoro nie chce, biegająca ich ciała po m'mowoinem złączeniu dło- 


mnie Pami już widzieć. 


ni, znowu rzuca ich sobie w: ramiona. Zofia jest 


Chce odejść, ale trzymana w jego dłoni malut-|Zbyt znękana, aby się mogła bronić, Zresztą Fiton 
ka rączka dziewczęca, dotąd bezwładna, zaciska |wocale nie nadużywa swej przewagi. Stara się na- 


zię teraz wokół jeno palców. 
— Ide. Nigdy się nie zobaczymy — 
Filon. 
Ręka zamyika się mocniej i nie puszcza. 
Filon siada na skrawłku łóżka ; 


szepce 


|wet później ją samą przed nią usprawiedliwić, za 


to co się stało. Czyliż ty można nazwać grze- 
chem? Grzechem, pozwolić na chwiłę szczęścia 
koms, kto tak bardzo, tak śŚmiertelmie kocha? 
Zresztą nikt się nie dowie, nie domyśli.. On iutno 


usiłuje ustami | wyjedzie, Z rczdartem sercem wprawdzie, ale bez 


dotknąć twarzy dziewczęcia. Zofia zrywa Się Z|tej okrutnej goryczy, jaką sprawiałaby mu myśl, 


wyrzirtern. 8 
— Zapomina Pan, że miał to być tylko jeden 
„edymy' raz. Proszę pójść teraz do siebie, 
A potem Iagodniej: 
— Pa! 

Oto scena pierwsza piątego aktu. Teraz 
moi państwo, z chwilą, gdy według mojej wyłusz- 
czonej Wam niedawno teoryi, rzecz jest Już prze- 
sądzona, a sfinalizowanie jej zależy tylko ad oko- 


a 


liczności, zastanówmy się, jak zakończyć ten ro-lpo dnodze tylko, pieszcząc miłośnie jej 


mans, aby nie stał się niemożliwie banalnym. Jeśl: 
pójdzie zwykłym torem, cóż sie stanie? Filon znaj 
dzie się po południu znowu obok Zofii. Prawda, 
dziewczyna będzie zachowywałą wszelkie Środ- 
ki ostrożności. Za najlżejszą próbą zbliżenia się z 
jego strony, będzie się uciekara do najdalej posu- 
niętej taktyki defenzywnej. On zagrozi wyjazdem. 
Dra zgodzi się, nadmieniajac CO myśli 

tem przereklamowanem jego ucąuciu. 
Więc tylko wtedy chce być przy niej, 


teraz oisię z sobą, wtłaczając się formalnie w siebie, 
Jakto? | wzajemnym uścisku. Potem kochankowie, nie roz- 
kiedy po-|łączywszy warg, siadają, z zamkniętemi oczyma, 


że jest wstrętny. 


Aby tę myśl najzupełniej w nim zabić, Zofia 
po raz pierwszy od czasu wyznania, sama ujmuje 
rękę Fikna. To jest ta iskra. Następuje trzeci po- 
całunex, dłtgi jak epopeja, rozkoszny jak romans. 
A że do trzech razy sztuka więc teraz wszystkie 
szanse są już po stronie młodzieńca. Zola oka- 
zuje się naturą zmysłową. Mdleje w jego ramio- 
nach, które zdradliwie, powoli obejmują ią, iakby 
ksziałty. 
Stoją ma Średku pokoju złączeni z sobą usty, sple- 
cen: ramionami, Dłonie jego fstawiaznie przebie- 
gają po jej sukience jak po klawiszach fontepianu. 
Wreszcie palce lewej spoczywają nieznacznie na 
złoto-brzoskwiniowym puchu jej karku, wężębia- 
jąc się w odchylcne carre dekoltu.  Równocze- 
Śnie przytulone do siebie ich ciała zaznajamiają 
w 


zwala mu się pieścić? Poza tem, jest mu zbędną. | WSp:erając się ọ wezgłowie otomany. 


A. to istotnie stuasznie ję kocha! Filon zostaje. 


Po dłzgiej chwili takiej biesiady, Zoñj brak 


| czywiście odgadnąć z 


stawie zasad demokratycznych, a w rządzie jej 


Sta. 3 


reprezemtowane ‘są także sfery demokratyczne, 
nawet kadeci. Resztki „kappetowców”, jak ma- 
zywano wojska, które tu przyprowadził Kappe, 
zachowywały siate jaką taką organizacye, a także 
zaufanie do samego wodzą. Co znaczy dzisiejsze 
wystąp enie Kappla we IWładyswostoku, trudno 
powodu braku in- 
formacyi. Osoba Kappla gwarantuje, że me idzie 
o powtórzenie prób Kołczaka lub Wrangla, ale o 
narodowy ruch rosyjski, podobny do powstania 
w Kronsztadzie. Na Wschodz'e nigdy nie było spo 
ikojne, a powodzeną reakcyjnych awanturników, 
jak bar. Ungerman tub Siem'onow: dadzą się wy- 
tłumaczyć tylko tem, że ogół ludności rosyjskiej 
w tamtych stronach jest rządom bolszewickim 
bardzo n'echętny. 

Powstanie Kappla może mieć pewne powo» 
dzenie z powodu sąsiedztwa i blizkości Japoni, w 
której interes'e leży, aby bolszewicy we Władys 
wostoku nie byli silni. To też rząd japoński obie- 
cął, że nzną milicyę utworzoną przez nowy rząd 
republik Dalekiego Wschodu o ile ta milicya wraz 
z armią podda się pod rozkazy prezydenta, 


11. Dywizya piechoty. 


Lwów, 16. czerwca. 

(k) W tych dniach przejedzie przez Lwów, 
do garnizonów pokojowych na Pokuciu, bohatera 
ska 11 Dyw zya pechoty, znana ze swych ZWy- 
cęstw na frontach wołyńskim i północnym, oraz 
z obrony Warszawy. W chwili przejazdu ma kre- 
sy, gdy Lwów z całą radością witać będzie swych 
żołnierzy, nie od rzeczy będze nakreślć choć w, 
paru słowach dzieje powstanią i historyę wołenną 
tejże dywizyi, 

W październiku 1918 roku, m podnóży: Wezu- 
winszą ułormowano pierwsze puid dywiry. Z 
Sta Maria Capma Vetere i Casagiove, wyszły dwa 
znane pułki im. Dąbrowskiego i Tad. Kościnszki. 
Już w grudniu tegoż roku, zdążali dzielni wiarusi 
do Francyi pod rozkazy gen. Hallera. 

W okolicach Velle sur Moselle, Tonnoy i Hon- 
convite, uzupełniono kadry, które przeniesione 
zostały do uroczych miejscowości w Wogezach, 
jak: V ttel, Bułgnev dle, Sawxures, Parey St. Quen, 
Gemmnrełamconrt, i innych. 

Trzy pułki 4=ty, 5-ty i 6-ty Reg. Chass. Poło- 
mais stały już gotowe, oczekując niecierpliwie wy 
jazdu do Polski. Aż wreszcie pod koniec maja 


tchu, odpycha Filona : zagłębia się twarzą w aksa 
mitne poduszki otomany. Ale zmysły ich tęsknią 
już do siebie. Już zbyt dobrze się poznały, aby ` 
żyć w oddaleniu. Krew ich pułsuje, jak wino w ży 
łach, Do leżącej Filon podchodzi ponownie i ułdłąkł 
Szy na dywanie schyla swą głowę w krąg złoci- 
stego puchu jej włosów. Po chwili leżą wtuleni w. 
siebie; głusi, nieprzytommni. Właśnie od kwadransa 
jest zmierzch, który owimął ich jak kotdrą. Nikt nie 
zapała etektryki, Dłonie Foma jak chore, błąkają- 
oe się ptaki, zamknięte w pokoju, zabłądziwszy: mi 
mowoli za bhrzkę dziewczęcia, zapotmiały drogi 
powrotnej, nie mogąc się stąd wydostać. Są teraz 
tak z soba spojeni, jak gdyby uż byli kochankami, 
choć mimi nie Są. Jest ty chwila, w której moga 
wszystko przekreślić jeszcze, {ub też wszystko 
podkreślić. Jeśli ja zechcę... 

Helena: Wiera, wiem. Tak się Pam roznamię 
tnit do tej scemy, że gotów nam Pan opisać cos 
czego wcalq nie jesteśmy ciekawi! 

Wiktor: Nie ciekawi! Pocóż ta błaga? Niech 
Pani powie lepiej coś, czegoby słuchać nie pozwą 
lała nam etykieta. 

Helena: Chciał Pan powiedzieć: moralmość! 

Wiktor; Moralność — powiada France — te 
ogólna hypokryzya polegająca ma tem aby jak 
najrzadziej mówić o tem, o czem Się myśli ciągła 


ywzSQGd. n) 
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Str. 4, 


1919 roku, wybiła ta oczekiwana godzina | abra- 
łani synowie wszystkich dzielnic Poński, wraz z 
„braćmi cow=boy'am '* z radością w sercu prze- 
walili paśpiesznie przez Niemcy, by stanąć pod 
Zamościem i zmierzyć się z Ukrańńcam.. 

Dyw ya pod rozkazami gen. Modelon zmiaż- 
dżyła w puch nieprzyjacieła i gnala n'edobitki aż 
do Brodów. Zwłaszczą 5 pułk strzelców, dokazy- 
wał cudów. Zajął Uhrynów, wpadł do Sokala i 
pędził jak wicher naprzód. 

W trakcie zwycięstw odwołano pułk z po- 
wodu niepewnej sytuacyi na Górnym Śląsku. Pie- 
chota i artylerya koma zalała pewnego ranka ra- 
sze miasto, fecz na chwile tylko. Wieczorem już 
pomknęły „kochane niezapominajk * na kresy za- 
chodne. W pierwszych dn acn czerwca obsadzili 
gran cę Górnego Śląska, gdzie nasi rodacy po raz 
pierwszy krwą pieczętowańi swą przynależność. 
D;ywizya oczekiwała od Focha rozkazu wmasze- 
rowana na pomoc — jednak nadaremnie. 

Z początkiem 1920 r. wyruszyła dywizya, już 
jako 46, 47 i 48'p. p. S. K. na zajęcie Ponorza. 
Dyscypłinę żołnierzy i wygląd z zachwytem po 
dziwianmo. 24. maja 1920 r. wysłano dywizyę na 
front pólmocny, gdzie woiska nasze rozpoczynały 
ofenzywę. Dyw zya przełamała linię bolszzwicką 
mad jeziorem Narocz + gnala aż nad rzekę Szoszę. 
Mnóstwo naliepszych oficerów, jak kpt. Rudziński, 
rotm. Niepokoyczycki i brygadyer Zieliński zosta- 
ło ciężko rannych. 

Do 4 lipca trzymała dywizyą uciążliwy front, 
aż zmuszona cofnąć się z powodu przełamania 
lewego skrzydła armii, gryzła resztkami sł na- 
cierające watahy botszewickie. 

Zoręan zowana ł wzmocniona stanęła wkoń- 
cu do obrony Warszawy w pamętnych dniach 
sierpniowych. I znowu cały szereg poświęceń dla 
dobra Ojczyzny, 

47 p. p. S. K. pod wodzą Murmańczyłca, pułk. 
Skokowskiego, sto' jak stal, nie dając ni piędzi 
ziemi, odb jając dziesiątk ataków dziennie, aż oœ- 
statnia sotnia nie legła pokotem pod działami, i ne 
przyszedł wesoły rozkaz „naprzód“, który zapro- 
wadził bohaterską dywizyę hen na północ, skąd 
obecnie przybywa. 


Dia cierpiących na zatwardzenie, 
Powszechnie znane ze swej skutoczności picułki 
francuskie Gascarine kaprince znajdują 
się w sprzedaży we wszystkich aptekach i skia- 
dach aptecznych. 1 2689 


Z dróg purpurowych. 


Jerzy Bandrowski: „Pielgrzymi“, powieść, — 

„Czerwona raleta‘, powieść. — „Knwawa cham- 

ra“, powieść. Lwów—Pozuxyi 1920 | 1521. Nakła- 
dem Wydawnictwa Polskiego, 


Lwów, 16. czerwca. 

„W płom'eniach** począł się cykl wojennych o- 
powieści Bandrowskiego, cągnąc sę przez Iez- 
ne tomy, z których każdy zamyka się w osobną 
dia siebie całość. Zaś wojna w mich oglądana jest 
nie z punktu widzena bojowego szyku, okem 
żołnierza, który pod błyskiem bagnetu świat 
przemierza, tratując kwiat łąki stopą skrwawioną 
= lecz od strony cyw lnej, bez militarnych upo- 
Jeń, bez owego czadu sławy, który zgorzeliska i 
skony przesłania. Bandrowski spogląda na wojnę 
okiem trzeźwego widza, społeczny jej walor roz- 
trząsa, przelicza i ogląda szikarłatne jej żn'wo. 

W „Pełgrzymach'* jest jeszcze coś więcej. 
W tych dziejach gmin wygnańczych, opowiada- 
jących wiernie o tem, jak tam dzień powszedni 
wplatał w pasmo niedoli į tęsknoty znaczn e wię- 
cei groteski, niż wznosłości — dowodzących raz 
jeszcze, że życie emigranckie podszyte jest za- 
wsze małostkowym zgrzytem i trawione żarem 
waśni — w tych dziejach echem rozpacziiwem ko- 
łace się jeszcze pytanie: „Gdzie Momsalwat pol- 
skiego ducha?“ Ta kwestya, dobywająca się na 
czoło wszystk ch bieżących zagadn eń dnia, udrę- 
cza ideowca Zanchę, dawnego żołnierza Wschod- 
niego Legionu. Obuchem wali się na głowę pyta- 
mie: po czyjej stronie słuszność — walczącej, czy 
czekającej? I to drug e niezawodną nicią dla emi- 
grantów z tamtenr związane: „Jest Słowiańszczy= 
Ba. czy jej nama? ' 


Przegląd pism fachowych. 


Lwów, 16 czerwca. 


„Przegląd Gospodarczy“, organ Central- 
nego Związku Poiskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów podaje w zeszycie 11: W. F. 
Zagranicą a u nas. — Z. Karpińskiego: O przy- 
szły bank polski. M. Jastrzębowskiego: 
W sprawie Kas chorych. — E. R.: Decyzya ion- 
dyńska w sprawie odszkodowań. — St. Konop- 
skiego: Zwrot ku protekcyonizmowi w Anglii. — 
Kronika zagraniczna. — Sprawozdanie z działal- 
ności P.P. G. H. iF. za okres od 11—25 maja 
b. r. — W dziale o skarbowości artykuł St Sk. 
„Ustawa o tymczasowym poborze podatku do- 
chodowego* — i artykuł inż. Kaczkowskiego 
„W sprawie regulowania podatków konsumcyj- 
nych". — Ponadto szereg wiadomości z dzie- 
dziny przemysłu, górnictwa, handlu, finansów, 
pracy, komunikacyi i informacye z b. dzielnicy 
pruskiej. — „Prócz tego artykuł o działalności 
rządu w dziedzinie gospodarczej i statystyka. 

„Przemysł Chemiczny“, miesięcznik po- 
święcony sprawom polskiego przemysłu chemi- 
cznego, wydawany staraniem Instytutu badań 
naukowych i technicznych „Metan* we Lwowie. 
Nr. 5 rzeczonego pisma zawiera artykuły nastę- 
pujące: Prof. dr. A. Bolland: O mikrowolume- 
nomeirycznem oznaczeniu kwasu tosforowego 
w nawozach metodą molibdenową. — Dr. J 
Doliński: Bitumoskop. — W. F. Jakób: O uszty- 
wnionych odpływach biuret i pipet. — Dr. inż. 
E. Hoyer: Rozkład tłuszczów metodą Twitchelła 
i Petrowa. — Pierwsza międzynarodowa konfe- 
rencya chemiczna. — Wiadomości bieżące. — 
Z ruchu przemysłu chemicznego w Polsce. — 
Wreszcie artykuł o zagranicznym targu chemi- 
znym. 

„Przegląd Naftowy” nr. 7, dwutygodnik 
roświęconyś sprawom przemysłu naftowego. — 
Treść zeszytu: Biuletyn 5 Wydziału Geolog. P. 
U. N. Studyum o złożach ropnych i wodach 
pod'iemnych Borysławia na tle budowy geologi- 
cznej. — Badania chemiczne solanek wgłębnych 
Borysławia. — Sprawozdanie z prac Komisyi 
wodnej. — Kilka uwag w sprawie zasad polityki 
naftowej. — Ankieta w sprawie przemysłu na- 
ftówego. — ` Rynek produktów naftowych. — 
Przegląd giełdowy. — Statystyki. — Wiad_mości 
bieżące. — Ze świata i ogłoszenia. 

„Przegląd Gazowniczy“ nr. 6, za miesiąc 
czerwiec b. r, miesięcznik, organ zrzeszenia ga- 


Y 


W rozmyślaniach nad temi pytan ami kard 
nalnemi, ex-legion.sta sęga po pisma Mickiewicza 
— w jego mesyanizmie upatruje jedyną drągę zoa 
wienia polskiego. „Mickiew cz rzekł, ;ż ideatem 
narodu ma być wyprodukowanie człowieką do- 
skonałego, jak majbardzej zbliżonego do Chry- 
stusa. N.e o socyologii on tedy myśli — nie o 
człowieku.“ A za najlepszą do naśladowania 
Chrystusa uważa „drogę służby wojskowej.“ 
„Żołnierz jest najbliższy ideału Chrystusowego — 
motywuje Zancha, — Dlaczego? Ponieważ on, ie- 
ši! jest prawdziwym i ucze wym żołnierzem swej 
Oiczyzny, największej swojej i najwyższej Świę- 
tości na ziemi broniąc i służąc jej, daje Świadect- 
wo prawdzie n'etyłko Śmiercią swą, ale i życiem. 
Już mundur jego, który go cechuje i wyróżnia od 
reszty ziomków, świadczy, jż on zrezygnował z 
wolności osobistej i ofiarował sę Ojczyźnie. Od- 
sunięce go od społeczeństwa, od rodziny nawet i 
zamknięcie w koszarach, poddanych surowej i 
Ściśle przestrzeganej dyscyplinie, czynią go 
czemś w rodzaju zakonnika. Życie jego ani Śmierć 
me należa do niego. Świadectwem dawanem pra- 
wadzie są trudy jego — żmudne ćwiczenia, maT- 
szą, nałamywanie woli, bezsenne noce na warcie, 
są rany — mimo których on znów wraca dn boju, 
zawsze wierny swej sprawie, dla niej tylko żyją- 
cy, bez mienny, pókorny — ną najlepszej drodze 
naśladowania Chrystusa.“ 4 

I pod czerwonym księżycem ukra ńskim emi- 
granc odmawiają „litamę pielgrzymska*, błagają- 
cą o wojnę powszechną za wolność ludów, o broń 
* orły narodowe... 

Ale rozterka wewnętrzna nie cichnie. O- 
wszem- wzb era zawszena widokjeńców austrya 
ckich. Więc gdy w pewien dzień zinowy mistyk 
ów minął taką oberwaną gromadę, szukając w 
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zowników polakich w Warszawie przynosł: lnże 
Eug. Kwiatkowskiego: Niemieckie kontynentalne 
Towarz. gazownicze w Dessau i sprawa gazowni 
waiszawskich. — Inż. A. Dziurzyńskiego: O wy- 
zyskaniu benzolu w gazowniach. — Nowa pla» 
cówka. — Ustalenie terminologii gazowniczej. 

„Bartnik Postępowy”*, nr. 6, ilustrowany 
miesięcznik poświęcony, jak sama nazwa wska- 
zuje, wyłączn e pszczelnictwu. W numerze ni- 
niejszym znajdujemy następujące artykuły: K. 
Grabowski: Pszczelnictwo a wychowanie dzieci. 
— J. Marcinków: O typach uli, na temat który 
jest najlepszy? — L. Bach: Z pasieki Hofman- 
na w Jannesvill w Ame'yce półn. — A. Cyburt: 
Jak tępię weszki szczelne. — J. Androsiewicz: 
Jak ratować pnie osierocone na wiosnę. — Ha- 
iuza: Uspokajanie pszczół. — Co należy robić 
w czerwcu? — Sprawy bieżące i odpowiedzi re- 
dakcyji. 

„Gazeta Bankowa“ nr. 7. Treść: Prof. dr. 
J. Machalskiego : Systematyczne i krytyczne -. 
przedstawienie zasad podatku dochodowego i ma: 
jątkowego w Polsce. — Dr. E. Späta: Przedwo» 
jenne zobowiązania austryacko-węgier. w świetle 
traktatu w St. Germain i praktyki państw suk- 
cesyjnych. — Dr. H. Kornrełcha; Długi przede 
wojenne b. Austryi a Połska. — W. Gessnora: 
Nowa zwyżka taryfy przewozów kolejowych 
w Polsce. Przegląd sprewozdań i bilansów. 
Sprawy bieżące. Przegląd giełdowy. — Wreszcie 
kronika krajowa i zagraniczna, przegląd ustaw 
i rozporządzeń oraz kalendaryum, 


Z DNIA. 


Jeszcze o śpiewającym Lwowie. 


Lwów, 16. czerwca. 

Spotkałem starego kolegę. 

— Serwus! Jak się masz! ch 
jestem za ten fejleton o Śpiewałącym Lwowiel 
— Cóż! Nasze czasy, masza młodość! 

— Ten „Periboom!* Przecie to ja przys 
wiczłem go z wystawy paryskiej! Hehe! Są: 
dzem że to bardzo ładna piosenka i zaśpie» 
wałem ją podczas imauguracyj rekttorskiej na 
technice... Ale nikt nie jest prorokiem we wia- 
snym kraju... Nie umiamo gryejnalności mego 
pomysłu ocenić, nie poznamo się na mim 
relegowano mnie ma pół roki.. 
niej, jak zwykle, brata — naszła go w 
obłoku wirujiącym w'zya: przyszedł doń... ten, 
którego daremnie po różnych gościńcach tuła- 
czych szukał. „Stał wsparty na szabli, z mato« 
wym  orzełkiem na płaskiej czapce, cały szary, 
Śniegiem przyprószony, z twarzą wychmdłą, Żół- 
tawą, » oczami prawie nememi, nierunchomem!, 
z kątami ust dziwnym jakimŚó grymasem obciąg= 
niętem ku dołowi.“ Ważka, knwią serca napojona 
dysputa toczy sę w tei mgle Śnieżnej, między. 
człow.ekiem, stopami przywartym do ziemi, a Żoł« 
merzern szarym na chmurach, który „stojąc ną 
swej łotnej ! świecącej trybunie, wola z gwizdem i 
jękiem wichru: 

— Wyjęliśmy z pochew pałasze jasne ij przy” 
sięgl'śmy na ne. Miałeś broń w ręce — czemu nie 
przysięgałeś? 

I tak spierają się o sprzymierzeńców, o Sło 
wWiańszczyznę, o Mickiewicza, Aż szary żołn erą 
uśmiechnął się: > 

— Wiec ja idę się bé — a ty czytaj M ckie 
wicza. Taki już jesteś, * 

I zniknął. A tamtego jęła nękać myśl, co zro 
bią c! żołnierze, gdy trzeba będzie złożyć broń. 

Wybrnąwszy zaś z zaspy, ujrzał za zakrętem 
drog" jednego z członków gminy wygnańczej 
który siedział na ławce, zawianej Śniegiem i te4 
nad czemś dumał, 

Dręczyło go mianowicie pytanie, jaka też tee 
go dna będz'e na obiad zupa... 

LJ 


. 


Ten rozdział książki ujmuje najistotniej, niby 
w kam eniu węziekrym całokształt ducha owego 
uchodźtwa — jego przyz emne trosk! į swary ł 
górą: będzącę tęsknoty. Bo są na owej emieracył 
i tacy, którzy się od rzeczywistości tęczą koloro- 
wych wyśtrzyganek, zasnuwają w: grocie, niig 
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— Zuoofanie niepojęte! Tak to bywa! Afe | 


— mitma zlego bez dobrego! O de sobie prsy- 


„BAZETA WIECZORNA", 


Tu kotega mój uśmiechnął się. 
— Bamwdłómy się tak dobrze, żeśmy! nad 


St. 3 


do Dyrekcyi iwowsidej A możeby ministe. 
rytm kolet zajęło się stworzeniem „Komdutęto 


pomiiam, wyzyskaleś naiężycie te sześciamie | rasem przez wszystkie płoty uciekałi, bo wam ira“ ma wszystkie fimie w calej Polsce? 


słęCzie wakacye przymusuwe... 
— O. aaturalniel My: uniefiśniy wszystko 
wyłzyskaćy A nasza 
pazniętas. ią? 
— Jesacze-by też! 
— Pamiętam — któryś z kolegów żeni 
się. Naturalnie „szesnastka wyrukowata“ 


głowy chcieli porozddłać... 


ną: | 


Ale — ht trzecia, 
Ters. 


„szesnastka techłioka, | TKT EE 


Repertufr teatru miejskiego: 


Czwartek 16 czerwca o g. 7.30 w. „Samson ł 


chór w kościele Bemardyfskim Kolega nasz Daliła", występ Brydziństiego, 


byt wielką figurą — „rezimentsarotam, Cze- 
kamny w uroczystym nastroju, wtem przybiega 
zdyszany chłopiec $ powiada, że ślubu nie bę- 
dzie, bo „paru regimentsarctowi jakieś papiery 
si zatnądi'. Radzifiśmy przez chwiłię. co zro- 


bić, wtem widzimy — onszak weselny wali do | 


kościoła. — A to co za bawiary? — Wiszystko 
jedia, zaśpiewajmy im, niech się cieszą! —- A- 
mo, zaśŚpiewaliśmy „Veni Creator" i coś tam 
jeszcze, 

Tu kolega mój uśmiechnął się. 


Piątek 17 czerwca q g. 7.30 w. „Carmen“, de- 


bitt p, Fischerowej i p, Matniak. 


Jędahcya rękopisów nie reraca. 


(r) Figle oczenwcowe. Bardzo wiele odziedzi- 
czył tegoroczny czerwiec z kaprysów wiosennych 
kwietnia i trudno ma się zdecydować, czy Ma Sy- 
pać jak z rogu obfitości pięknymi, wyzłoconymłi 


— Zesztióimy na dół. Przed kościołem stoi promieniami słońcą dz'onkami, czy też zsyłać nam 
j nazwać 


pam miody îi czterech drużbów, w „angyłezach” 
eukieciki, gęby czerwone. uroczysie. 

— A pawowse co za jedne? — pyta pan 
młody. 

— Tecłmikarze! — odpowiadam. 

— Panowie tak ślicznie Śpiewali, fa pa- 


deszcze  Pomieważ dzień wczorajszy 

można było ladnym, przeto dzstaj mamy na od- 
imianę „Kapuśniaczek', Po całonocnej niemal wie- 
w'e ubiegłej nocy temperatura się oziębiła, Smut- 
no i szaro wokoło. Pocieszny sę jednak, że peteti 
mie dziś , to jutro ntoruje sobie słofńice droge po 
przeg oponę chmur ołowianych j rozjaśni i rozwe- 


mów wszystkich zapraszam ta wesele, wSZYSt | seli sę wszystko na nowo. 


kich, tak jak panowie stoją. 
Tu pam młody wiożyi dwa palce w msta 


fgwizdnąłt Pochechało parę dwakonnych do | 
rożek, 
— Na Mączną! 


Amo połechałemy na tę Mączmą. Koniec 
Łyczakowa. Mały. domek mieszczański. W 
„Stankach przytrnuje mas matka pama młode- 
go, zgrzama, p rękami jeszcze tłustemi od ro- 
pienia „kiiszików”, 

— Jóźku a ty skąd wziął tych gości” 


(6) O wydłuie ogólnego rozkładu fandy 


ce słuszite uwagi pod adresem dyrekcyś kole- 


jowej: Olbrzymią niedogodą dla podróżałą 
|cej publiczności obecnie, zwłaszcza przy czę- 
istych zmianach rozkładu jazdy, jest brak t. 
zw. „Konduństora kolejowego“ w rodzaju tych. ry prawdopodcbnie świeży chleb kartkowy pisz- 
jakie wydawano przed wojną, ponczałącego | cza ma pasek, Midzi zaś nie mogących scbłe pozwo 


dodade, o której godzinie i w jakżem miejscu 


z imnemi Fuaiami i t. p. Jest to rzecz wielkiej 


Ś) Rekwłzycya pokojów botelowych ustaje. 
Dowództwo miasta i płacu wydało zarządzenie, 
że z dniem dzisiejszym oficerowie przebywający, 
czasowo we Lwowie : zamieszkali w hotelach ma- 
łą opłacać normalną takse, z tem, śe właściciele 
małą im przedłożyć rachunki zatwierdzone przez 
Magistrat. 4 

G) Grosz wdowi tfa fest już w modzie Pani 
E. R. zawiatomiła nas a następujacem ndemiłem 
zajściu. Mianowicie przechodząca ulicą św. Mikola- 
ia, napotkała delegatki jak'egoś żydowskiego sto- 
: warzyszenia, kwestujące ną Swój cel. Informator- 
ka nasza lojalnie wyjęła portmonetkę a mając 
drobnemi dwie marki, starala sią je włożyć do 
puszk, jako swój datek. Chciała tak uczynić, pom 
na tego, że społeczeństwo żydowsk e również po- 
piera nasze cele hunranitarne. Jednakże pani kwe 
Stująca zwróciła iei ofiare, mówiąc, iż piemędzy 
tak małych się ne przyjmnie. Pani R. jest wdową 
po urzędniku, była zdamią że grosz wdowi powh 
niem zawsze być przyjęty a miegrzeczne odr zuce- 
nie tatia rważa za rzecz godną napietnowania. 
| (9 Jaki chłeb sprzedaje sklep rejonowy nd Za. 
marstysówie? Jeden z mieszkańców Zamarstyyo- 
wa przyniósł nam okaz chleba, kupiowego w tam- 
tejszyzm sklepie rejonowym Wolfa. Strona zswnę- 
trzma wyglądała jeszcze jako tako. Pa rozkroje- 
nów wszakże bochenka przedstawiło się ku wiel- 
kiemu zdziwiemu kupującego wnętrze lego jake 
liedna masa ciemmo-ziełonej, niemal czarnej pieśni, 


kolejowe}. Nadsyłają nam z miasta następufą- | urozmaiconej gdzieniegdzie kępkami płeśni barwy, 


żółtej. Jak sobie wyabrazć można apetyczne pie- 
czywo mie grzeszyło zupełnie miłym zapachem 
| Wane w tym wypadku ponosi męewgtpłiwie mie 
imiejska aprowizacya, lecz menczciwy kupiec, któ 


Jk na płacenie wielkich sim za ten namezbędnieł 


daty pociąg się zmajduje, gdzie ma połączenie |szy: produkt, raczy pieczywem, ieżącem u niego po 


kiNoanaście dmi. Zwracamy się zatem, Z apełem do 


— Nie bój sie matka, to bardzo porządne | doniosłości, zarówno dia publiczności pryrwat- |wtadz odmośmych, hy zajęły się niesumiennym kup 


ludzie są — technicy! 

— To ty, batiaru jeden, na ulicy! bedzisz 
gości zbiral ma wesel? Widzicie, panowi, on 
zawaze tald! Dobrze, że si raz żeni, uspokoi si. 

Przyjei mas. oczywiście, nadzwyczaj go- 
ścinirije, a bawńliśmy się... 


nej, jak i dtia szerokich 
dla których podróż jest chlebem codziennym. 
Winioskużąc, dż wydawnictwo takie nie tylko 
nie byloby  bezpotrzebnam wydatkiem, 
| nrzymiosłolby mawet zysk materyalny kiotei, a- 
pełuiermy o wydanie takiego rozkładu jazdy | Owocowe 20 t skradë kika szmk biżnteryi war- 


sier przemysłowców, 


ale 


icem i wytlumaczyły nk, że chleb kartkowy pond- 
nian być rzeczyw'ście sprzedawany na kettii, 
(—) Otaadzenię jubilera, Minionej nocy dostali 
się dotychczas ulewyśledzeni sprawcy do Zzam- 
ikuiętego sitepu jubilera lzydora Bendla, przy ut 


pająk, sieci} złoto-srebrną. I uśmech Życia w 
nią łowią — nic wiedzieć nie chcąc O Krwi, co Się 
św eżo lała. I tylko myślą: „Gdz e się podziały ła- 
bedze ze stawu?“ P 

Aż t ich wioseny powiew, rewolucyi uniesie 
z pół cichych do K jowa 

Tam już, w tym ukra'ńskim kotle, wytryśnie 
mad nimi i poszybuje w niebo czerwona rakieta. 
Tam burzy się ' bucha wrzątek wojny į rewohicyi. 
Zrazu tylko wieści przychodzą z szumem, niby 
lale moma dalekie. Potem tłok i barw sta wstęga 
ludzi. Potem forpoczty trwogi. A potem coraz 
donośniej rozlega sę krok Wielkiego Chama. 

Przew ja się pstra falanga żołnierzy czeskich, 
polskich, ukraińskich, carskich, krasnej gwardyi 
Przychodzą chaotyczne czasy rządów . Ukrafń- 
sk.ej Rady Narodowei. Biorą się za bary Ukra'ńcy 
z komun stami. Zwycięża i szeroką falą rozlewa 
się bolszewizm. Rzecz urywa S.ę w przeddzień 
wejścia Niemców do Kiowa. 

O ile w „Pielgrzymach* górował pierw astek 
refleksyjny, o tyle „Czerwona raketa“ wre ! hu- 
czy lawmą wypadków. Bezpośrednio ogląda się 
łe dopiero pod koniec ksążki, w miarę zbliiżąn a 
się rewolucy:. W pierwszej części obsenwuja się 
je z kąta kawiami, a raczej — kijowskim obycza- 
jem — „z dachu“, kędy nieskończone dysputy wio 
dą m'ędzy sobą uchodźcy. Brak tu wprawdzie o- 
wego mistyka z „Pielgrzymów“, ale zą to na 
p'emwszy plan — o ile można tak sę wyrazić — 
wybija stę ów poeta, zasnuwający się tęczą pa- 
ptrową ag śwata | rozmyślający © futurystycz- 
sych przykazan ach Picassą. Człowiek ten — jak- 
by real zując pragn enia tamtego ideowca — wciąż 
pragnie nby wstąpić do armii polskiej, na raz'e 
jednak ożenił sią, chadz! do kawiarni, robi intere- 
sa i czek, 


Patrzy na bujne życie ulicy kijowskiej, cho- 
dzi na meeting, rozmawia z Massaryk em, przy- 
fiada się Szulęinowi. Wraz z owym Niwińskm o- 
prowadza autor czytem ka po kijowskim raju i 
pekle, każe inu nasłuchiwać głosów nocy, zrazu 
szumiące] tylko szmerem liści i dalek ch pogwa- 
rów, potem szczekajacej- już 'warkotem  «aarabi- 
mów maszynowych. Zaś, kiedy: cierpi ów spekta- 
tor rewolmcyi, przychodz mu do glowy dziwną 
myśl: Że ta odnowioną Rosya i z jego cierpienia 
W 

Wśród tych reheksów płomienią i krwi Kni 
się błękitem i srebrem ep zod. na Dnieprze „pisany 
na wadzie‘, pełen poezy) i kotorów, niby reminis- 
cencya „Syna Dn epru“. Szumiącą wodą dniepro- 
wą, w jaśminowej woni i pod czarem księżyca, 
przy wtórze słowika płyn'e romans czeskiego o- 
ficera z ukr. dziewczyną, baśń rusałczana, któ- 
rą tęsknota za ojczyzną ucina. A obok tego 
śpiewnego interfudyum, wraża się w pamięć prze 
pyszny epzod innej już miary: Spór tegoż cze- 
sk eko oficera z rosyjskim, na temat „zasadnicze- 
go purńktu widzenia“, który uznaje obity 
słuszniej po gębie Moskal. 

Tworzywem, z którego powstal zarówno 
„Pielgrzymi“, jak „Czerwona rakieta”* był pa- 
m ętnik, »rowadzony skrupulatnie przez cały czas 
uchodźbwa. Transiormując ten pamiętnik, grupu- 
jąc zapiski : fakty, a równocześnie bacząc pilnie, 
by dać wierny obraz wydarzeń tego okresu, nie 
mógł autor — techn'cznie rzecz biorąc — stwo- 
rzyć powieści. Ta architekton ka, mimo swej 
kunsztowności, mimo założeń kompozycyjnych, 
zupełnie widocznych, jest raczej piwnego (wyso- 
kiega zresztą) rodzaju knonkką, aniżel' powieścią. 
Odnos' się to zwłaszcza do „Czerwonej rakiety“, 
wi której surewe, rzeczywiste następstwo wy- 


najnie- 


radków nie mogła — wobec postulatu wierności 
— wytworzyć wewnętrznej syutezy. artystycznej. 
Raczej już „Puelęrzymć', przy swej stmkturze 
znaczne piostszej, mają ową syntezę, dzięki 
momentom ideowo-refleksyjnym. Sądzę jednak, 
że nie deprecyonufe to bynakmmiej "wartości 
książek, którym właśnie ta wierność w odtwarza: 
niu rzeczy j ludzi, wsparta ogromną bystrością ob- 
Serwacyi, nadaje szczególną wagę. 

Na osobłłwe podkreślenie zasłagnie kolory 
styka Bandrowskiego, lego nrałarska wrażliwość 
na barwy, tudzież odtwarzanie ich z niepospofittg 
subtelnością i wdziękiem. Zastanawia zwłaszcza 
tak częsta u niego transpozycya dźwiłęków na 
barwy. Sopran w wysokich tonach jest dłań 
świecący — dusza ludzka rozbija się w pianę 
śpiewającą, jęk jak gwiazdę rzucając w powietrze. 
Cały rozdz ał o Dnieprze mieni się i skrzy, niby 
słucki pas. „Wodą przelewa się srebcno-ztota 
przez kamienie, migotliwym, dźwięcznymm panco- 
rzem ię pokrywając i gra, huczy, Śpiewa, Szumi.. 
Szumi jak pod królewskimi młynami, szumi. jak na 
rzece świętej, siedmiu białymi mostami! tak kiem 
rami spiętej, upstrzonej szmaraydami wysp ielo- 
nych, dzwoniących złotą: muzyką na sławę starym 
murom, iskrzącym bryiantowemi oknami...“ 

A takąż gamę kolorów, błyszczących ; grają” 
cych, jak na wschodniej tkaninie, stanowi „Krwa- 
wa chmura“, opowieść o biednym Chińczyłcu, 
Wej-hsin Yangu, synu „Wsi Kochałącego i Dobro 
tliwego Urzędnika”, robońniku w kopalniach zło- 
ta, „rikszyć* charbińskim, praczkarzu samarskim i 
„chodă“ moskiewskim, który, przedzierzgnąwszy 
się w „ozdobę i pychę rewokicyj rosyiskiej”, cho- 
dził jako żołnierz bolszewicki po Moskwie bialo- 
kamiennej i strzelał po mocy. Załacza $ię i zazę- 
bia o tryby krwawegę przewrotu rosyjskiego hi 


śr 


- ger. © Luke. „KAZETA WIECZORNA”, 


pm 
tości ponad 100.000 mk. Jak świadczą Sady. spraw | godz 9—1 i 4—7 w lokalu Ossoffńskich 12, w ce- 
ców bylo kilku. lach źnóńormacyjmych. 

(—) Lwowska służąca. Profesor Stanisław Wielka zabawa ogrodowa na rzecz Tow. 
Jechnowicz, zamieszkały przy ul. Supóńskiego 9,jwałfki z gruźlicą i Sekcyt szpitalmej — odilożo- 


przyjął przed kilas dniami służącą Julię Demczyk. ina z 12. bm. odbędzie się już aapewno w nie-| 


Przez kilka dni służąca sprawowała się bez zarzu|dzielę 19. o g. 5 w parku Kościuszki (Ogród 
tu zyskwac pełne zaufanie służbodawicy i łego żo-|Pojezuicki). Program miezmóeniony, a więc: 
ny. Wczoraj rano jednak skradła ona różne tZ |halet dziecięcy teatru milejsk., hkoterya dziel 
czy wartości 35.000 mk. ma szkodę swego chłebo- |sztuki i wspaniałych famtów: (część których 
dawcy i zbiegła, oglądać będzie można w cukierni Wp. Zale- 


~ (—) Ofiara napaści, Wczoraj w Rynku skra- |skiego), poczta, confetti, koło szczęścia, korso 
dziono Franciszce Zawadzkięj z kieszeni banknot |kwiatowe, dobry a tani bufet, muzyka wojsko- 
1000 mk. Na wezwanie poszkodowanej i kitku 0- | wą, Szlachefry cel j doskonała zabawa ściągną 
sób odprowadzono na pelicyę pod zarzutem do-|niewątpliwie wyborową publiczność do parku 
konania tej kradzieży 16 letniego Kazimierza Szpu|Kościusziki. — W razie niepogody ten sam prò 
nara. Na policyi sprowadzony twierdził, że jest toleram w Kasynie mtejskiem. 
mapaśŚć ną lego osobę na gładkiej drodze, bo om 
nawet nie widział pieniędzy. Gdy jednak znalezio- 
mo przy nim banknot 1000 mk, wówczas twien- * 
dził on, że banknot znalazł, ale nie skradł. Mimo o. Ta TE h CO (R 
to Szpuwara zamknięto w aresztach. : | $ 9 
(—) Amator jazdy powCzowej. Z podwórza i NA oi ŻW a 
wili Skałrowskich przy ul. OZNA 
wczoraj powóz czarny, wartości 80.000 = Amm: 
wóz był własnością Mary: Zielińskiej, Z górnictwa naftowego. 
(—) Niespokojye duchy, Przez szereg nocy Lwów, 16. gZerwca. 
dobijają się jakieś niespokojne duchy! do willi prof. Według danych tygodnika „Przemysł i Ham- 
Stantsłaawa Grabskiego, zaktócająac spokój do-|del* w pierwszym kwartale roku bieżącego ogól- 
mowanikom. Niespokojne duchy nie zbyt są odważ| na ilość szybów naftowych w wierceniu i eksploa* 
ne, gdyż na widok domowników znikają. towanych wynosiła w styczniu 2140, w  lytym 
| (2) Dotkitwa kradzież, Słuchaczowi politech |2133, w marcu 2159. W tych samych miesiącach 
niki Tadeuszowi Marcinkiewiczowi skradziono |rcku zeszłego liczba szybów wynosiła tylko 1922, 
wczoraj z zamkniętego mieszkar'a przy ul. Szep-| 1948 i 2009, co wskazuje na niewątpliwe ożywie- 
tychich 7 ubranie wartości 20.000 mk. nie ruchu wiertniczego i eksploatacyjnego. Należy: 
(—) Kradzież kieszonkowa. Na dworcu ikole- |to przypisać zwałnianiu od cła sprowadzanych do 
jowym Podzamcze skradziono wczoraj z kieszeni|wienceń  materyałów tectmicznych, posiadaniu 
Ordonowi Klusowi portfel z 12.000 mk. I choć po-|cen ropy, przypływowi kapitału zagranicznego. 
szkodowany brak portfelu spostrzegł natychmiast| Pomimo to produkcya ropy w porównaniu Z TO- 
po dokonaniu kradzieży, sprawcy: mimo to odszu- |kiem ubiegłym nietylko mie wzrosła, ale przeci- 
kać nie zdołał, wnie obuiżyta się znacznie. W pierwszych trzech 
miesiącach roku zeszłego produkcya ropy wymio- 
KOMUNIKATY. GE 19.280 cystern, a w ciągu tegoż okresu sa 

5 B bieżącego tyłko 17.345 cysterm, a więc umiej o bliz 
leka aka i Rona LOD nik kio 10 prc. Przyczyn a tego tkwi w tem, iż wiek- 
6 wieczorem w Poliklinice ulica Lindego. Porzą-|SZOŚĆ eksploatowanych obecnie szybów leży w 
dek obrad. 1) Przedstawienie chorych. IPrzedsta-|CZgŚciowo już wyczerpanym okręgu  drohobys- 
wią. dr. Domaszewicz, prof. dr. Łukasiewicz, dr. Kim, a wynik nowych wierceń w innych okręgach 
Ziembicki, 2) Przedstawienie preparatów _ amato- | WYda rezultaty dopiero po paru latach. 
mżicznych: prof. dr. Nowicki. Szczególnie znacznie wzrosła liczba szybów 
Walne zgromadzenie Krajowego Związku |Produkujących gaz ziemny. Mimo to, produkcya 
kandłowego we Lwowk, odbędzie się 17. bm. o 5|ga7u również uległa zniżce: W pierwszym kwar- 

F : tale roku 1920 prodnkcya wyniosła 123 miliony 

Po poł. w sali Izby handłowo-przemysłowej, : 

R a „Ima, w pierwszym (kwartale 1921 r. tylko 102 mi- 
Do zdełmobiiizowamych. Związek Strzelecki lion PAZ Bnikó 1920 

z y EK: y m’. a robotników, wynosząca w 
SSR zdemobiłizowanych, by s” zgłosiłi m:ędzy roku 10.265, wzrosła dy 12.569, skutkiem w:zmoże- 
storya tej duszy biednej i ciemnej, nieoświeconej W ręku polstkiem jest zaledwie 18.35 pre. kapi- 
błyskiem żadnej etyki, a przecie tak mężnej, tak | tałq zaamgażowanego w przemyśle naftowym. Re 
nęłanej nostalgią : chowaiącej w sobie dobre in-|szję stanowią kapitały obce, głównie kapitały 
stynkty. Na ponurep tle chińskiego obyczaju i ett- | granouskie. M 
ropejskiej woimy haftuje Bandrowski szkarłatnym 
ściegiem psychologię Chińczyka, dziecka ludu, któ : r A 
re okryła i zagarnęja krwawa chmura. Oslatnie| kredyty międzynarodowe 
zwłaszcza karty tej powieści, kompozycyjnie naji w postaci SUrowwców. 
prostszej i gatunkowo różnej od tamtych, bo w zu 
pelaże obiektywnym stosunku do autora zostają- Lwów, 16 czerwca. 
cej, alo najbardziej sharmonizowanej — ostatnie Min'sterfwo Przemysłu i Handlu zbiera opi- 
kanty opowiadające o tem, jak ów Chińczyk oca-|nie o projekcie tzw. przez Ligę Narodów „Credits 
fit małą dziewczynkę z katowskich rąk komisarza |de finition“, ti. kredytów udzielonych w postaci su 
bolszewickiego i jak męską poniósł śmierć przezjrowców do przeróbki. Są to kredyty, przy któ- 
rozstrzelanie — czyta się z głębokiem wzrusze-|rych gqurowiec w okresach jego przeróbek suikce- 
niera. „Krwawa chmura“ jest właśnie dowodem,|sywrych nie przestaje służyć jako zabezpieczenie 
že na powieść złożyć się musi prawda i zmyślenie | dla kredytów, udzielonych czy to przez ekspotte- 
i że zupełna swoboda artystyczna, nidkrępowana jra, czy też przez bankiera, przyczem rezultat 
żadnym postulatem wierności, jest „conditio sine|sprzedaży fabrykatu służyć ma w pierwszej linii 
qua non“. — na pokrycie kredytu. 

Wszelako epopeja Bandrowskiego nie kończy Zastosowanie tego systemu kredytu napotka- 
się na „Krwawej chmurze”, Bo właśnie w niej Sp0] lo na znaczne trudności w wielu krajach z powo- 
gada na rewię formacyi chińskich przez lułeik|du braku prawodawstwa, zabezpieczającego dosta 
okna na Kremlu głowa Szatana rewołucyi rosyj-|tecznie eksportera podczas przywozu, fabryka- 
skiej, Trockiego, niby zapowiedź wydarzeń mo-|cyi, ponownego wywozu i sprzedaży. 
skiewskidh, o których opowiedzą niebawem. W celu jak najszybszego zgromadzenia imate- 
„Wściekłe psy“. —|ryałów dla dalszego zbadania i ew. wprowadze- 

mia w życie tych „Credits de finition“, Sekreta- 
ryat Ligi Narodów zwrócił się do władz połskich 
z następukcemi zapytamiantń. 

I 


1) Czy prawodawstwo nasze jest dość dosto- 
sowang bv mną w iego ramach zabezpieczyć 


IDA WIENIEWSKA. 


Av. 5580 


| wystarczające prawo własności eksporterów w © 
kresie importu surowców, mdzielcnych na kredyt, 

|przeróbka ich, wywozu fabrykatów i sprzedaży 
ich. 

| 2) Jakie surowce ew. półfabrykaty pożądane 

(Są w Pcisce? s 

| 3) W jakim stanie znajduje się przemysł fabry 

.czny, który miałby przerobić surowce, uzyskane 

|na drodze tych kredytów:? 

| 4) Czy i jakie surowce posiada Polska na wy- 

i wóz? 


| Rada Centralnego Związku po wyczerpią 


lcej dyskusyj uznała, że przemysł polski niewątpii 
|wie bardzo chętnie korzystałby z tych kredytów. 
(w nader szerokim zakresie. W pierwszej mierze 
kredyty te byłyby pożadane dla przemysiu: wió- 
kienniczego. Jednak nasze współczesne prawo- 
dawstwo jest zupełnie niezastosowane do po- 
|trzeb tych kredytów i w jego ramach niema mo- 
Żności zabezpieczyć w należyty sposób intererów 
importerów, wzgl. właścicieli surowców i półfa- 
brykatów. Nasze przepisy prawne w dziedzinie za 
stawu są bezwzględnie przestarzałe i niewystar- 
czalące. 

Co Się tyczy zmian, jakie należałoby wprowa 
dzić do prawodawstwa obowiązującego, to Rada 
Ceniralnego Związku wyraziła zdanie, że nade- 
słany przy projekcie „Credits die finition“ i rozpa 
trywany: już przez specyalny Komitet przy Lidze 
Narodów dekret austryack: z 16 lipca 1920 r. mógł 
by siużyć za wzór, według którego należałoby 
skonstruować ewentualne przepisy dla Polski, 
wprowadzając tylko pewne techniczne  ulłepsze- 
nia. Przedewszystkiem więc dążyć należy do ma- 
ksymalnego zredukowania formalności oraz da 
złagodzenia przepisów w tym sensie, aby obcią- 
żenie gotowego produktu nie wpływało ujemnie 
na swobodną wymianę i obieg towarowy. 


Ruch portowy w Gdańsku. 


Lwów, 16 czerwca. 

"Polityka Niemiec zdążała stale do zepchnięcia 
Gdańska pod względem handlowym i gospodas- 
czym ma dalszy plan. Natomiast przy ścisłych sto- 
sunkach z Polską, Gdańsk ma przed, sobą widoki 
wspaniałegosrozweju. Wskażuiją ka to cyfry, do- 
tyczące ruchu purtowego w czasie pażedwojen- 
nym i teraźniejszym, jakkolwiek bynajmniej nie 
nastały jeszcze stosunki normalne, (częściowo tak 
że z powodu sabotażu, mprawianego przez 
Gdańsk), pozwalające na rozwinięcie w całej peł- 
nt przywozu į wywozu przez port gdański. 

W roku 1913 wpłynęło do portu 2910 okrętów, 
w 1918 — 1237, 1919 — 1435, 1920 — 1915. Ciężar 
przywiezionego w tych latach towaru, wyrażony. 
w: tomach, był następujący: w: r. 1913 — 924.837, 
w 1918 — 455.127, w 1919 — 535.496, w 1920 — 
987.740. 

Z tego widzimy, że ilość okrętów, która przy» 

była do Gdańska w r. 1920 — wprawdzie jeszcze 
nie dorównała cyfrze przedwoftnnej (1913), je- 
dnak ciężar sprowadzonego towanu w r. 1920 zwię 
kszył się już w porównaniu z r. 1913 o 62.903 tom 
! To samo daje się zauważyć przy cyfrach po- 
dających ilość okrętów, wypływających z portu 
gdańskiego. 
W r. 1913 wypłynęło z portu 2856 okrętów, 
8 — 1223, w 1919 — 1413, w 1920 — 1935. 
Ciężar ładunku wywiezionego z Gdańska w 
r. 1920 wynosił o 43.016 ton więcej, miż w r. 1913. 
w r. 1913, znajdowały się pod następującemi fla- 
w r. 1913, znajdowały się pod następującymi fla- 
gami: pod flagą angielska przybyło 102, pad nie- 
|miecką 1898, dalej wpłynęły okręty duńskie, hoten 
derskie, norweskie, szwedzkie i belgijskie. 

Natomiast w m. 1920 przybyło pod flagą ane'el 
ską 215 okrętów, Stanów Zjedn. 60 okrętów, nie- 
mieqką 10.006, duńską 124, holenderską 48, gdań- 
ską 171, norweską 59, szwedzką 103, francuską 
16, polską 88: wkońcu przybyły okręty urugwał- 
skie, brazylijskie, japońskie, greckie, tureckie, ma 
rokańskie itd, 

Gdańsk, jako port niemiecki, nie widział pote- 
żnej floty handlowej amerykańskiej i francuskiej, 
nie mówiąc już o okrętach pomniejszych państw. 
Dopiero Polska dążąc do rozwoju swego: życia go 
spodarczego, otworzyła przed nimi pote dła handkz 
światowezo. 


w 
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Wycieczka w Gorgany. 


Lwów, 16. czerwca. 

W dniach 26—29 maja odbyła się wycie- 
czka Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział Lwow- 
ski (13 czób) na najmniej znaną partyę Gorga- 
nów, a to na Grofę 1.752 m., Parenkę 1.737 m., 
i Popadyę 1.742 m. Cstery dni przeżyli ucze- 
stnicy w puszczy leśnej na wędrówce, wśród 
czarnych smereków i niebotycznych jodeł, wio- 
śniną zielenią ok*ytych busów i jaworów, śród 
limb tu jedynie z całych Karpat występujących 
w zwartych masach, po zielonych halach i wier- 
chach pokrytych „grechotem* . — Kapryśna, ale 
szczodrobliwa pogoja wysoko-górska darzyła wi- 
dokami słonecznymi, to przesłaniała je kłębami 
chmur, prała deszczem, gradem, to suszyła wi- 
chrem i spiekotą, bawiła oczy morzem mgieł 
pod nogami i przewspaniałą tęczą górską. Smu- 
kłe, kamieniste szczyty Gorganów strzelające ze 
stromych, reglami pokrytych dolin, rozległe wi- 
doki na bezkreśne puszcze górskie, noclegi przy 
watrze w domkach i kolibach myśliwskich, pozo- 
stawią u uczestników nigdy niezatarte wrażenie. 


GAZETA WIECZORNA“. 


Na iem miejscu wyrazić musimy podzięko- 
wanie dyrektorowi tartaku firmy  Glesinger 
w Broszniowie panu Karołowi Pór, który zezwo- 
lił uczestnikom na dojazd kołejką leśną z Bro- 
szniowa do dołlny Kotelca, a w niedzielę wysłał 
umyślny pociąg tej kolejki bezinteresownie po 
uczestników do Osmołody. 


Wycieczka na Zełemin i Kodrawiec. 


Lwów, 16 czerwcn. 

W niedzielę dnia 5 czerwca odbyła się wy- 
cieczka na Zełemin (1177) i Kodrawiec (1244), 
Uczestnicy wycieczki wyjechali ze Lwowa w so- 
botę 4 czerwca o godz. 6 wiecz. i przybyli do 
Skolego późnym wieczorem, Dzięki uprzejmości 
naczelnika stacyi p. Adama Kality znaleźli na 
stacyi kolejowej pomieszczenie na kilkugodzinny 
cdpoczynek. 03 ać ranem "wyruszyli w dalszą 
drogę i wyszli rankiem na szczyt Zełemina, po- 
czem udali się do pobliskiego schroniska na 
kilkugodzinny odpoczynek. Następnie wyszli na 
szczyt Kodrawca, a stąd przez Płośninę zeszli 
do Zełemianki. Po kąpieli w Oporze odjechali 
wieczornym pociągiem z powrotem do Lwowa. 
Wycieczka odbyta wśród pięknej pogody pozo- 
stawiła uczestnikom wiele milych wspomnień. 
W wycieczce brało udział 30 osób. 


„yjaśniesia i porady w sprawach 
ogłoszeń zupelnie bezpłatnie 
w Ode 


Lwów, Sokoła 4. z 


"n1 


Polskie Towarzystwo Tatrz Qd- 
dział Lwowski urządza w niedziełę 19 czerwca 
br, wycieczkę do Bubniszcz. Wyjazd ze Lwowa 
w sobotę 18 czerwca o godz. 6 min, 15 z dwos= 
ca głównego do Synowódzke. Powrót w niedziełę 
o godz. 9 min. 30 wieczór. Zgłośzenta i infor- 
macye w sklepie J. Bujaka, Kopernika 4. 

W wycieczce mogą brać udział tylko człon- 
kowie i uczestnicy Tewarzystwa za opłatą 20 m. 

` + * a 


Szerokie siery sportowców i zwolenników 
sportu, a zwłeszcza piiki nożnej, brałyby chętnie 
udział w wycieczkach turystycznych Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Jednakowoż stoi temu na prze- 
szkodzie dzień wycieczki, odbywających się do- 
igd z reguły w niedzielę, a żaden ze sportow= 
ców ze względu na odbywające się w tym dniu 


zawody footballowe nie poświęci niedzieli dla 
turystyki, z której w innych dniach chętnieby 
korzystał. 


Może Wydział Lwowskiego Oddziału T. T 
zastanowi się nad tą kwestyą i znajdzie jakiś 
sposób, umożliwiający szerokim rzeszom spore 
towców korzystanie z obu gałęzi sportu. 


— 


DOZE DLA OGE RE 
otwarty przez peg dziań do oz 


ord. od 9—6. Lwów, 


Janis It. MNE 


plac Halicki 7/li. 


AMEN 
NA POSA D YI EMMI 


Profi! 150, ok. 50 kg. waga || 
buchalierów, korezpond,, it. d. poleca 


Towarz. Techniczne „TEPA“ 


Spółka z ogran. poręką 


metra, tanio do sprzedania. wo Lwowie, ul. SyKstuska L. $4 — 


jako Zastępstwo 


siły fachowe Zarząd Konse. Prakt. Kurs aweri 89. T. z ogr. i 
zów Księgowości Z. OLSZEWSKIEGO, GMOSCHEW A LO. por" Polsko - Śląskiego Towarz. Handlu Żelazem 
Kurkowa 38. Godziny urzęd. od 3—6. 12582| 14570 może dostarczyć bezzwłocznie — po cenach okazyjnie nizkich: 


około 100 wagonów blach żelaznych z Górnego Sląska Siemens- 

Martin, w wielkościach arkuszy różnych, lecz nie mniejszych niż 

1 mê i grubościach od 4—30 mm. franco stacya na pograniczu 

po naszej stronie oclone. 12742 

Nadto po również okazyjnych cenach ca. 5 wagonów ze- 

laza okrągłego do betonów od 15—26 mm. przekr., franko sta- 
cya na pogra z po naszej stronie oclone. 


= m tan "r G enie Ir mm 5 ; 
JL MAMAU LMIALROWEGO R 


odbędzie się dnia 9 lipca 1921 r. o godzinie 12 w poł. w gma- 
chu Akc. Banku Związkowego, Akademicka 4, Chorążczyzny 6, 
z następującym porządkiem dziensyn: 

1. Sprawozdanie Dyrexcyi z czynności i przedłożenie zamknięć ra- 
Medłowych za rok 1920. 

2. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego i wniosek na udzielenie abso- 
lutoryum Dyrekcyi i Radzie zawiadowczej z rachunków za r. 1920. 
3. agek Rady zawiadowczej w sprzwie rozdziału czystego ryaku M 


za rok I 
„ Wniosek 

M 12; 42 2i, 30, 31, 32, 33, 34, 
statutu. 

5. Zatwie rdzenia kooptac i czterech kpi Redy Zawiadowczej i 
wybór dwó: ho cz rków w miejsce ustępujący: 

6. ' Eybór Wydziału rewizyjnego. 

7. Wnioski inne 

We Lwowie, duia 9 czerwcą 1920 r. 
Rada zawiadowcza A*tcrjnego Banka Związkowego dla Stowarzyszeń 
4 ksh sia i gospodarczych wę > * e 
Sekretarz 
Kazimier» Łaski m. p. 
UWAGA: 

Zamknięcie rocnunków i bilans za r. 1923 x alegatami złożona w bit 
rach Bxnku mogą być w godzinach urzędowych przez akcyonaryuszów 
Niżna, 4. 

kcyonuryusze pragnący wziąć udział w Wals:em Zgromadzeniu mają E 

złożyć akcye bez arkuszy kupocowych wzgl. tymczasowe potwierdzenia: [M 
we Lwowie: w kasie Akcyjnego Banku Związkowego, 
w Krakowie: w kasie Oddziału Akcyjnego Banku Związkowega, 
w Zakopanem: w kasie Oddziału Akcyjnego Banka Zwiąskowóga, 
w Krośnie: w kasie Oddziału Akcyjnego Banku Źwiązkowego, 
w Przemyślu: w kasie Oddziału Akcyjnego Banku Związkowego, 
w Sswyna: w kasia Oddziała Akcyjnetgo Banka Zwiąckowogo, 
w Warszawie: w kasie Banks Towarzystw Spółdzielczych, 
w Poznania: w kasie Bauku Związku Spółek zarobkowych. 
w Wilnie: w kase Oddziała Banku Towarzystw Spółdzielczych. 

Na złożone akcye będą wystawlone poświadczenia odbioru w miej- 
scu złożenia. 

Posiadani: $-eia akcyi uprawnia do jednego głosu, jeden Sar 

R nia może mieć więcej T 59 głosów (3 53 statutu). 2764 


Rady Ew: w sprawie zmiany S$ 2 
, 36, 37, 39, 40, 50, 5l, 52, 3, e i 


LUKSUSOWE 


Ludwik hr. Koziebrodzki m. P 


i 


FONARYUSZY SPÓŁKI AKCYJ. 


odbędzie się w sobotę dnia 2-go lipca 1921 r. o godzinie 6-tej wieczorem 
Redakcyi „Gazety Wieczornej* z następującym porządkiem dziennym : 


1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności za lata 1918-19 i 

3. Zamknięcie rachunków za powyższe lata. 

4. Sprawozdanie rewizorów rachunkowych i wniosek na udzielenie absolutoryum Radzie 224.4 
wczej za powyższe lata, 

5. Upoważnienie Rady Zawiadowczej do udzielenia komitetowi wykonawczemu wynagrodzenia za 

` czynności w latach administracyjnych 1919-20 i 1920-21. 

6. Uchwalenie wysokości wynagrodzenia członków komitetu wykonawczego 
dzeniach. 

7. Wybór dwóch rewizorów rachunkowych i dwóch zastępców na rok administracyjny | pacz. 

8. Oznaczenie wysokości wynagrodzenia dla rewizorów rachunkowych. 

9, Wniosek w sprawie rozdziału czystego zysku za lata 1918-19 1 1919-20. 

10. Wybór członków Rady Zawiadowczej, 
11. Uchwała co do podwyższenia kapitału akcyjnego. 

Akcyonaryusze chcący brać udział w powyższem Źwyczajnem Walnem Zgromadzeniu winni zdepo- 
nować swe akcye najpóźniej do dnia 25 czerwca br. w Kasie Spółki (ul, Sokoła 4) w zamian za zdepono- 
wane akcye otrzymają akcyonaryusze na swoje nazwisko karty legitymacyjne z podaniem liczby złożo- 
nych akcyi i przypadających na nich głosów. ($ 24 statutu). Każde 5 akcyi upoważnia do 1 głosu. Prawo 
głosowania wykonują AOL uszę osobiście lub przez pełnomocników, którzy nie muszą być akcyona- 
ryuszami a upełnomocnienie następuje przez żyrowanie karty legitymacyjnej ($ 23 statutu). 12747 


Lwów, dnia 15 czerwca 1921. 
RADA ZAWIADOWCZA.. 


)AWNICZEJ 


w [okalu 


1919-20. 


za udział w posie- 


(FAX E składane, chodniki por. ETARA TI 
BRERA TCHS asa |] tyery, FIRANKI, kaczy, irzyki na muchy, 

zakład Olgi Filippi Żychowicz: 'wej, ia ij l. | CERATY, materye najğ Git E zatruta arszenikiem) — wysyła odwrotnie 
Egzamina wstępne i prywatne 23-go, 24-go, 27. i 28 pokrycie mebli materace, |f pocztą 12760 
e z. 12737 tapety it. p. 127175 Ignacy CZOP, Lwów, Długosza 28. 


— = paleta MAD TIET S- WEISS. Leim, Weipa = 
SRDY £ GZW i "Em || iA Ów WISI W i . 
dises = HURTOWNIA 


Pośzakuję posady zarządcy folwarku, posiadam zera : ą 
rolniczą i praktykę. Łaskawe zgłoszenia pod „Rolnik“ monopolu sztucznych środków słodzących 


do Administracyi. 12728 Ludwik HOSZOWSRI, Lwów, 


ui. Akademicka |. 3 
zawiadamia, że pobór sascharyny Zza- 
czyna się z dniem 15 b. m.  12718|$ 


_trzymaniem — ul. Chelabikabiez "z szybkobieżny, nowoczesny Z W- b MM. zaraz |$ 


zdolny do użytku z dwoma wózkami, kompletną trans- 
KUPRO, SPRZEDAŻ, ZAMIARA 


misyą i kołami pasowemi. Oferty z opisem nadsyłać 

Inż. Gąsior, Kraków, Karmelicka 14. 12625 
"TES do sałat i majonezów, grzyby litewskie białe — 
hurtownie i detsiłicznie — poleca Wacław Barabasz, 


Lwów, Pańska 5. 12754 ważonowo po cenach fabrycznych 


Precyzyjny aan do osfrzenia £ 
noży de golenia | 


da nabycia , 
w pierwszorzędnych skłepach. | 


Hurtowna sprzedaż i gener. przed- 
staw. na Polskę: „U EKARO F 
przedsiębiorstwo handlowe, spółka 
z ogr. odpow. wę Lwowie, uli 
Rutowskiego !. 12. 127061 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLIPXA 


Willa w Brzuchowicach zaraz do wynajęcia na sezon 
letni. Wiadomość Hotel Imperial u właścicie!a. 12744 


Szkło okienne 


- dk Ehrbara do sprzedania — ul. Kraszewskiego poleca z rychłą dostawą 7790 

l. 9, parter, od g. 9—10 rano. 12755|ADQLF EHRLICH, Hurtownia szkła okiennego 

Założona w roku 188), Kraków-Podgórze. — Adres tel. 
„Probus*, Kraków 14. 


Najskufeezniejszy środek przeciwko 
osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, 


p BIAN $Ą niemocy, małokrwistości (anemii), 
RCZMMTA kd) brakowi apetytu, złemu trawieniu itp. 
Pigułixi SIŁOCYWVÓFCZe 


W Iwoniczu ordynuj bisż ie | 
ordynuje w bisżącym sezonie lekarz cho” wyroba Lab. Farm. 12359 


rób dziecięcych Dr. Anteni Wachtel ze Lwowa. 12753 K 5 Ą 
Ap. Kowalski w Warszawie, Miodowa 1. 


i pierwszorzędne zakłady połążni- Skutek wprost zdnmiewający ujawnią się już po zażyciu 
Akuszerki c'e pielęgnują niemowlęta tylko | pierwszego flakonu. Żądać w aptekacb i składach aptecz, 


9 Hurtowna sorzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wscł 
Pudrem i I Mydlem BBE SZDiMana Małopolskę f. „Ozon“. Hnrtownia materyałów diaz 
Puder leczy wszelkie doległiweści skórne, mydło za- | Lwów, Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P, Mi- 
pociega takowym. 11890 kolasch i Ska i Apt. Źwiąz Wytw. Handl. Farm. 


Nakładem „Spółki akcyjsej wydawniczef”. Redaktor naczejzy Dr. ROGER BATTAGLIA, 
Drukiem Spółki druk. „Przma* uł. Sokoła 4, Odpew, 


Siodło męskie używane, w dobrym stanie, knpią. — 
Zgłoszenia z podaniem ceny do Administracyi pod I. S. 
12759 


sd AE „wSpoick:* prze “SA 
E wyższające swą jakością wszelkie "%4 
/ inne konkurencyjne mydła toaleto- +3 
we, oraz „liliowo-mleczne*, „kwiato- 9 
pi we*, „Glicerynowe*, kule różnej wiel- 
E kości (mydła kąpielowe), proszki i mydła $ 
M ga golenta, brylantynę, wodą kolońską, S% 
h) pudry it.p. Wyroby powyższe uznane za fi 
% najlepsze, rozpowszechnione są nietyl- $ 
EA ko w kraju ale i zagranicą 1 A jo; 7, 


Reprezentacya i główny sklad: " 
Ją, A. J Lewiński, Kraków 4 
Ge... _ Starowiślna 35. i 


Zastępca redaktora macz. JERZY KONARSKA 


edzia MARYAN MACHALSKĘ, 


